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E w an g e lja
sw . Ł u k asza ro zd z . 1 4 , w iersz I— 1 1 .

W o n czas , g d y Jezu s w szed ł d o d o m u  jed n eg o  

p rzed n ie jszeg o F ary zeusza , w  S ab b a t, je ść ch leb ,  

a o n i G o p o d strzeg a li. A o to cz łow iek n iek tó ry  

o p u ch ły b y ł p rzed N im . A Jezu s o d p o w iada jąc ,*  

rzek ł d o b ieg ły ch w  Z ak o n ie i F ary zeu szo w i m ó ­

w iąc  i G o d z ili s ię w S ab b at u zd raw iać  ? L ecz  

o n i m ilczeli. A  O n w ziąw szy g o , u zd ro w ił i o d ­

p raw ił. A  o d p o w iad a jąc , rzek ł d o n ich : K tó reg o  

z w as o sie ł, a lb o w ó ł w p ad n ie w s tu d n ię , a n ie  

w n et g o w y ciąg n ie w  d z ień so b o tn i? I n ie m o -J  

g li M u n a to o d p o w ied z ieć . I p o w ied z ia ł też p o -  

p o b ień stw o d o zap ro szo n ych , b acząc , jak o p ie r­

w sze s ied zen ia o b ie ra li, m ó w iąc d o ''n ich : G d y b ę- ' 

d z ie sz w ezw ań n a g o d y , n ie s iad ajże n a  p ie rw śźem  

m iejscu , ab y  sn ad ż g o d n ie jszy n ad  c ię n ie  b y ł w ez ­

w ań o d n ieg o ; a p rzy szed łszy ten , k tó ry c ieb ie  

o n eg o w ezw ał, n ie rzek ł c i : D aj tem u  , m ie jsce  

a w ted y b y ś ze w sty d em p o czął m ieć o sta teczn e  

m ie jsce . A le g d y b ęd z ie sz w ezw ań , id ź ' a ■ s iądź  

n a p o śled n iem  m ie jscu : że g d y p rzy jd z ie ten , k tó ­

ry c ię w ezw ał, rzecze  to b ie  : P rzy jac ie lu , p o siąd ź  

s ię w y żej. T ed y b ęd z ie sz u czczo n sp o łem -z^  to b ą , 

s ied zący m i. B o w sze lk i, co s ię w y n o si, u n iżo n  

b ęd z ie , a k to s ię u n iża , w y w y ższo n b ęd z ie . r-

N au k a z ew an g e ljb • ■
D laczeg o C h ry stu s P an  jad ł z<  F ary zeu szam i, . • - 

k tó rzy tak w ielce b y li d la N iego n iep rzy jazn y m i ?
N asam p rzó d zap ew n ie d la teg o , g d y ż p raw d o ­

p o d o bn ie , jak częs to w  in n y ch , tak  i ty m  razem / . 
b y ł d o s to łu ich zap ro szo n y . N astęp n ie d la teg o , 
że ch c ia ł z jed n e j s tron y  z k ażd e j sp o so bn o śc i k o ­
rzy s tać i p e łn ić  S w e św ię te p o słan n ic tw o , z d ru ­
g ie j lito śc iw ie p rzy jść w  p o m oc i o św iec ić b łą ­
d zący ch i n ieśw iad o m y ch  F ary zeu szó w  i o  ile ty l­
k o m ó g ł, o ca lić ich . T ak  sam o i m y w in n iśm y  
p o stęp o w ać so b ie z b liźn im i n aszy m i, ch o c iażb y  
b y k n aszy m i n iep rzy jac ió łm i, d o b rze im czy n ić i 
ze w szy stk ich s il tro szczy ć s ię o ich zb aw ien ie  
d u szy .
Jak ie j n au k i u d z ie lił Jezu s o b ecn y m F ary zeu szo m  

w ed le o p o w iad an ia d z isie jsze j ew an g e lii ?
1 . U czy ł O n p rzez cu d o w n e u d zro w ien ie o p u ­

ch łeg o lito śc i i rzeczy w is te j m iło śc i k u .b liźn iem u - 
2 . U czy ł, że i w szab as (tj. n ied z ie lę lu b św ię tó -  
n ie  ty lk o je st w o ln o , a le je s t i o b o w iązk iem czy ­

n ić d o b rze c ie rp iący m  b liźn im  i o d w racać o d n ich  
n ieszczęście . 3 . U czy ł ze w zg lęd u n a u b ieg an ie  
s ię ';, ch c iw y ch s ław y F ary zeuszó w o p ie rw sze ' 
m iejsce , że  n ie w y n io s ła p y ch a p ro w ad zi w o b li­
czu lu d z i i B o g a d o p ie rw szeń stw a i zaszczy tów , 
jen o sk ro m n o ść i m ałe cen ien e s ieb ie .

„ Pamiętaj -wszystko.
Pamiętaj wszystko, co ci dane, 

^Pamiętaj wszystko, co kto dal. 
Pamiętaj chwile przepłakane 
l okruch soli gdyś ją miał.

I tych pamiętaj, co kochali, 
l tych, co wzajem kochał ty, 
A tym, co szczęście ci zabrali. 
Pamiętaj krzywdę, ból i łzy.

I z la pamięcią przebież życiem. 
Aż po ostatnie jego dni, 
ńeś wszystko spłacił serca biciem, 
Miłóścią — miłość, łzami — łzy.

El.
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Wzniosłe przykłady pobożności 
i głębokiej czci dla ofiary Mszy 

świętej,
Ś w . M ałg o rza ta , k ró lo w a szk o ck a , w p aja ła  

sw y m  d z iec io m  g łęb o k ą cześć d la d o m u  B o żeg o , 
a zw łaszcza d la  O fia ry  M szy św ię te j- —  N ig d z ie  
—  p o w ta rza ła im n ie raz , —  n ie p o w in n iśm y  
tak s ię w y strzeg ać n a jm n ie jszeg o zan ied b an ia  
w  n asze j p o staw ie i sp o so b ie zach o w an ia s ię , 
jak w  k <  śc ie le , zw łaszcza w ó w czas , g d y  s ię o d ­
p raw ia M sza św . N ie ty lk o d u sza n asza  m u si 
b y ć w ted y p rzeję ta jak  n a jg łęb szą czc ią i p o ­
b o żn o śc ią , a le  i c ia ło n asze  p o w in n o  n a  zew n ą trz  
tę część o k azy w ać . —  P o d w zg lędem  zach o w y ­
w an ia s ię w  k o śc ie le d z iee i, tak b o g o b o jn ie  w y ­
ch o w an e , n aślado w a ły n a tu ra ln ie p rzy k ład p o ­
b o żn e j sw e j m atk i. D la teg o  też jed en z je j p o d ­
d an y ch  rzek ł raz d o  p ew n eg o  cu d zo z iem ca , k tó ­
ry  g o o d w ied z ił: —  Jeże li ch cesz p an  w ied z ieć  
jak S ię w  n ieb ie m o d lą A n io ło w ie , to p rzy p a trz



s ię ty lk o , jak M asea k ró lo w a  m o d li  s ię w  k o śc ie ­
le ze sw o jem i d z iećm i.

Św. Jadwiga, księźaa p o lsk a , nie ch c ia ła ,  
ab y  M sza św ię ta b y ła o d p raw io n ą w  je j p a łacu  
a le ch od a iła reg u la rn ie ■ d z iećm i d o k o śe io la . 
A n i d a lek a i z ła d ro g a , an i śn ieg  lu b d eszcz , 
n ie s tąn o w iły d la n ie j p o d ty m  w zg lęd em  p rze ­
szk o d y .

C o d z ien n ie n iem a l s łu ch a ła k lęeząc k ilk a  
M szy Ś w ., a p o d czas P o d n ie s ien ia p ad a ła  
tw a rzą n a z iem ię . —  N ie raz n aw e t b a rd zo d łu ­
g o p o zo s taw a ła w tem  n iew y g o d n em p o ło żen iu  
tak , że p o w szech n ie s ię d z iw io n o i m ó w io n o ,  
że w ątły je j o rg an izm m o że to zn ie ść ch y b a  
ty lk o za p o m o cą n ad zw y cza jn e j ła sk i z n ieb a .

T o m asz M o ru ® , s ły n n y k an c le rz H en ry k a  
V III., k ró la an g ie lsk ieg o , p o czy ty w a ł so b ie za  
n a jw ięk szy  zaszczy t i szczę śc ie , je że li m ó g ł sam  
s łu ży ć d o M szy św . Jed en  z an g ie lsk ich m a ­
g n a tó w  p rze s trzeg ł g o  p ew n eg o razu , m ó w iąc , 
że tak ie d o b ro w o ln e  p o n iżan ie s ię z jeg o  s tro n y  
z p ew n o śc ią n ie p o d o b a s ię k ró lo w i. —  O  n ie , 
o d p a rł n a to M o ru s , p an m ó j i k ró l n ie m o że  
m i w ziąć za z łe , że s łu żę tem u , k tó ry  je s t n ie -  
ty lk o  jeg o i m o im P an em , a łe tak że k ró lem  
w szy s tk ich k ró ló w  i P an em  w szy s tk ich p an ó w .

O d p raw iw szy  sam  M szę  { św . z jak n a jw ięk szą  
p o b o żn o śc ią , św . W in cen ty a  P au lo  s łu ch a ł je ’ 
szcze zaw sze d ru g ie j M szy św ., a lb o sam  d o  
n ie j s łu ży ł. —  C h ec iaż m ia ł ju ż la t 8 0 i b y ł  
o b a rczo n y sp raw am i ro zm aiteg o ro d za ju , a w  
d o d a tk u n ie m ó g ł ch o d z ić b ez p o d p o ry i 
z  w ie lk im  tru d em  zg in a ł k o lan a , p o m im o teg o  je ­
d n ak a n a jw ięk szą czc ią i p o b o żn o śc ią s łu ży ł  
k ap łan o w i p rzy o łta rzu , b o g o  g łęb o k a w ia ra  i 
g o rąca m iło ść d o teg o sk łan ia ła .

Ś w . O p a t O lie r za ło ży c ie l sem in a rju m Ś w . 
S u lp ic ju sza , w  P ary żu , b y ł n ad zw y cza jn ie b o ­
g a ty m , a le w szy s tk ie p ien iąd ze s łu ży ły m u ty l­
k o d o p o d n ies ien ia czc i d la P rzen a jśw ię tszeg o  
S ak ram en tu , lu b d o w sp ie ran ia u b o g ich . U b ió r 
m sza ln y , k tó ry  m ia ł n a so b ie  p o d czas p ie rw sze j  
sw e j M szy św ., k o sz to w a ł 1 0 0 0 0 0 k o ro n  a je ­
d n ak p o m im o teg o ża ło w ał je szcze , że n ie je s t 
o d p o w ied n im  d o tak  w zn io s łeg o sw eg e p rzezn a ­
czen ia ! K ie lich  jeg o z czy s teg o z ło ta p rzech o ­
w u je s ię d o tąd w  Issy (F ran c ja ) w  sk a rb cu  
k ap licy lo re tań sk ie j.

O Gorliwych Kapłanów.
W  d u szach p raw d z iw ie w ie rząceg o lu d u ’ 

jak  tk w i g łęb o k ie p rzy w iązan ie d o  k ap łan ó w ,  
tak te ż m ieszk a zaw sze ży w e p rag n ien ie , b y  
ty ch  s łu g  o łta rza p rzy m n aża ł B ó g  co raz w ięce j. 
P ięk n y m  d o w o d em teg o tak  w y b itn ie k a to lic ­
k ieg o  p rag n ien ia je s t  m o d litw a w  fo rm ie litan ji 
k tó ra św ieżo , zu p e łn ie sam o rzu tn ie p o w sta ła w  
jed n e j z  w io sek  fran cu sk ie j L o ta ry n g ji. P o d a je -  
m y ją tu w  d o s ło w n y m  p rzek ład z ie , u fa jąc , że  
n ie jed n o se rce p o lsk ie  d o  te j g o rące j p ro śb y  

'S ię p rzy łączy .
Ś w ię ta T ró jco , jed y n y ’ B o że , p o ś lij d o s ta te ­

czn ą lic zb ę p raco w n ik ó w  n a  żn iw o T w o je !
Jezu u ta jo n y w  N ajśw . S ak ram en cie , n ie ­

ch a j n ie  u m ie ra ją z g ło d u  lu d y  w y zn a jące  C ieb ie ! 
P o ślij ty ch , co p rzy g o to w y w ać i p o d aw ać n am  
« b ęd ą p o w szed n i ch leb łak n ący ch d u sz n aszy ch !

Jezu O d k u p ic ie lu , n iech ro zp o s ta rte n a  
k rzy żu  T w e ram io n a w zy w a ją p rzy sz ły ch k a*  
p lan ó w  b y w szęd z ie ro zn ie ś li o w o ce d z ie ła o d  
k u p ien ia !

N ajs ł. S erce Jezu sa w zb u d ź zas tęp y  s łu g  
T w o je j p ło m ien n e j m iło śc i, żeb y n ie sk o s tn ia ł,  
n ie z lo d o w acia ł św ia t d u ch a !

P an n o  N ajśw ię tsza , p ro ś S y n a T w eg o n a j­
w y ższeg o K ap łan a , b y  raczy ł w ie lu p rzy p u śc ić  
d o w sp ó łu d z ia łu w  sw em  k ap łań s tw ie !

Ś w ię ty  Jó ze fie , p a tro n ie K o śc io ła p o w sze ­
ch n eg o , m ó d l s ię za n a jd ro ższą O b lu b ien icę  
C h ry stu so w ą , b y d la sw y ch o łta rzy  i sw eg o  
p o s łan n ic tw a m ia ła d o s ta teczn ą ilo ść k ap łan ó w !

Ś w ięc i an io ło w ie , p ro śc ie  w aszeg o i n aszeg o  
k ró la , ab y  p o m n o ży ł lic zb ę ap o s to łó w , k tó reb y  
G o d a li p o zn ać , u k o ch ać  i u czc ić w  K ró le s tw ie  
Jeg o  n a z iem i!

W szy scy Ś w ięc i n ieb ian ie , b łag a jc ie B o g a ’ 
ab y  w szy scy lu d z ie , b rac ia  w asi, m ieli p as te rzy , 
k tó rzy b y  ich w ied li w  w asze ś lad y , d o p o łącze­
n ia s ię z w am i w  n ieb ie !

D u sze w  czy ścu c ie rp iące , b łag a jc ie o p o ­
w ięk szen ie lic zb y k ap łan ó w , b y w zm o g ła s ię  
ilo ść o fia r m szy św ię ty ch , p o zw a la jąc w am  ry ­
ch le j w ejść w p rzy b y tk i b ło g o s ław io n y ch ! 
A m en .

Z głębi tajemniczej Afryki.
M n ó stw o b aśn i sn u je s ię d o k o ła p o łu d n io w o - 

w sch o d n ie j częśc i p u s ty n i lib ijsk ie j, o k a la jące j  trzy  
p ro w in c je an g lo -eg ip sk ieg o S u d an u , t. j. D ar-F u r.  
K o rd o fan i D o n g o lę . M a s ię tam  zn a jd o w ać łań ­
cu ch g ó rsk i, zam ieszk a ły  p rzez d z ik ie ;o w ce , k tó ­
reg o zb o cza p o k ry te są s ta ro ży tn y m i ry su n k am i, 
o raz p ra s ta ra  św ią ty n ia . T e i in n e b aśn i zo s ta ły  
św ieżo p o tw ie rd zo n e  p rzez D . N ew b o ld a , o fice rą  
an g ie lsk ieg o  w  p ó łn o cn y m  K o rd o fan ie , k tó re w  le -  
c ie 1 9 2 3 r . p rzed s ięw z ią ł w y p raw ę d o n iezb ad a ,  
n eg o je szcze zak ą tk a a fry k ań sk ieg o  i zd ąży ł aż  d o  
p o ło żo n e j w  ś ro d k u p u s ty n i o raz B ir N atru n . K ie ­
ro w a ł s ię w zd łu ż zach o d n ie j s tro n y d o tąd leg en ­
d a rn eg o łań cu ch a g ó rsk ieg o D żeb e l T ag e ru , w  
d ro d ze p o w ro tn e j zaś w zd łu ż s tro n y w sch o d n ie j i 
w id z ia ł tam is to tn ie d z ik ie o w ce . W  lic zn y ch  
m ie jscach  o d n a laz ł ry su n k i n a sk a łach , p rzed s ta ­
w iające ró żn e zw ie rzę ta z w y ją tk iem w ielb łąd a , 
b ez k tó reg o p rzed o s tan ie s ię w  te o k o lice b y ło b y  
d z iś n iem o ż liw o śc ią . W id o czn ie za tem  w  czasach , 
g d y ry su n k i o w e p o w sta ły : m ieć 2  0 0 0 la t. D a ­
le j n ap o tk a ł d r. N ew b o ld m n ie jsze p asm o g ó rsk ie , 
D żeb e l R ah ib , ze sk a łam i, k tó ry m  p ia sek  m io tan y  
p rzez w ia try  n ad a ł d z iw aczn e k sz ta łty zw ie rzą t i 
g rzy b ó w . N a jed n em  m ie jscu zn o w u n a tra fił n a  
s ta ro ży tn ą p iram id ę , zb u d o w an ą z ceg ie ł, n a ró żn e  
zw a lisk a i g ro b y . Z  w ierzch o łk a p ag ó rk a p rzy  
o az ie B ir-N a tru m  zao b serw o w a ł d ro g ę , w io d ącą  
d o d u że j, p o ło żo n e j o 1 0 0 k ilo m e tró w  n a p ó łn o cn y  
zach ó d  o azy R ek h ed a , k tó re j d o tąd n ie d o tk n ę ła  
s to p a b ia łeg o  cz ło w iek a . O d k ry c ia  te rzu ca ją n o ­
w e św ia tło  n a h is to rię N u b ji czy li E tjo p ji i n a  
śc iś le  zw iązan e z n ią d z ie je E g ip tu . O d n a lez ien ie  
p iram id y  je s t o czy w is ty m d o w o d em ro z leg ło śc i 

w p ły w ó w  k u ltu ry eg ip sk ie j w  p u s ty n i.
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CZARNY RYCERZ
OpowfadajuA historyczne z XI wieku

38) przez

WALEREGO PRZYBOROWSKIEGODCBA

U m ilk ł i po chw ili zaw ołał:
—  O to ja , w ódz  km iecy . Sokołem  zw any, w zy ­

w am w as, byście się  poddały , bo ju tro ledw ie św it 
uderzym y na w as m ocą i w ieżę w eźm iem y. O to  

budujem y potężne tarany i kusze, którym nic o- 

przec się nie zdoła.
M ałgorzata słuchała  tego , słuchała, a potem  o- 

garnęła ją szalona w ściekłość, chw yciła luk i w y ­

chylając się z okienka w ypuściła stizałę:
—  O to m asz m oję odpow iedź, nędzny niew ol­

niku  ! zaw ołała.
A le strzała puszczona słabą ręką, niedobiegła  

do Sokoła i padła na ziem ię. Z aśm iał się głośno  
i potrząsając ręką  krzyknął :

—  N ie ubiegnie ju tro  słońce'po łow y sw ej dro ­
gi, kiedy w y już w szystk ie w isieć będziecie na  

te j oto lip ie!
R zekłszy to , naw rócił i pojechał do sw oich . 

M ałgorzata  zniechęcona i zrozpaczona, padła raczej 

n iż usiad ła pod ścianą i głośno łkać zaczęła, a 
bw iętochna nachylając się do M iłosław y szepnęła :

—  Już teraz po  nas. Ja do ju tra nie dożyję... 
boleści m am straszne, jeść m i się chce... i lep iej 

będzie, że um rę, niż żebym się m iała dostać ży ­

w a w ręce tych zbójów .
O dy zm rok  zapadł, zjaw iła się w  w ieży Jędza. 

Przyniosła trochę drew , a co najw ażniejsza kilka  
ryb . które zdołała ułow ić.

—  /Je jest m ów iła do M ałgorzaty , podczas 
gdy dziew częta zajęły się rozpalan iem  ognia i pie­

czeniem  ryb — niew oln icy budują now e ogrom ne  
tarany i zaklinają się , że ju tro m uszą w ziąć w ie­

żę... O krutn ie są na w as rozżarci... o  ! słychać, 

jak rąb ią.
Jakoż dochodził odgłos  głuchy  rąbania drzew a.
—  A le m nie się w idzi, że się coś św ieci dla  

nich niedobrego —  m ów iła dalej Jędza —  jeno co  

tak iego , nie w iem .
—  C ożby to być m ogło? spytała M ałgorzata.

—  C zy ja w iem  ? gadać nie chcą... Sokół, 

ich w ojew oda, "odebrał jak ieś w ieści... fcoś prze ­
bąkują o  rycerzach ,  jakoby z K ijow a w racających ...

—  W ielk i B oże ! tak m ów ią  ?

—  N iby to m ów ią, niby nie ... nic na pew no  
w iedzieć nie m ożna. D ość, że są niespokojn i. 

D w udziestu najzręczniejszych w ojaków  w ysłali na  
pośpieg i ku W iśle... coś m usi być.

Jeżeli rycerze w racają, to znaczy , że skotarz  

dostał się do K ijow a.

—  E j ! na to niem a co liczyć. Skotarz za ­
pew ne już daw no m e żyje, kiedy dotąd znaku nie  
dał o sobie. Z aw szeć trzeba się bronić. Sm oły  

już nie m am  i dostać je j nie m ogłam , ale żyw icy  
przyniosłam całą zapaskę. T rzeba ją będzie nad  
św itan iem  roztopić na ogniu , bo nuż pom oc idzie 
ku nam ... nie trzeba się dać ju tro . Z jedzcie ryb  

dziedziczko i prześpijcie się , ja czuw ać będę.

Po skrom nej w ieczerzy , boć kilka ryb nie m o ­
g ło w ystarczyć na  ^nakarm ienie pięciu osób, w szy ­
scy poszli spać, żeby nabrać silna ju trzejszą w al- 

ikę ; —  jedna ty lko Jędza, otu liw szy się w  kożuch . 

bo noce były zim ne, czuw ała. M ałgorzata nie o- 
drazu zasnęła ; w ielk ie zm artw ienie i obaw a ju tra  

zasnąć je j nie dały , w końcu znużona zapadłą w  

jak iś ciężki sen , pełen w idm i m ar. bniło je j się, 

że olbrzym i Sokół,  w ojew oda  niew oln ików , sto i nad  
nią, pali ją oczam i, uśm iecha się  
strasznie i podnosi topór, by ją  zabić. C hciała się  
zerw ać, uciekać, bronić się^ale jakaś bezw ładność 

ogarnęła je j członki, ruszyć ręką nie m ogła. N a- 

koniec zdjęta okropną trw ogą szarpnęła się, rzu ­
ciła i ... obudziła . W izb ie było cicho . Przez u- 
chylone na pól okienko padał srebrzysty blask  

m iesiąca, a w tym  blasku  stała jakaś postać w yso ­

ka i chuda.
—  K to tu  ? zaw ołała M ałgorzata.
C icho, dziedziczko , cicho! to ja ... Jędza... m o ­

że się m ylę, ale w idzi  m i się , że B óg się nad w a ­
m i zlitow ał. C zy słyszycie, jak psy ujadają?

W  rzeczy sam ej w śród ciszy nocnej rozlega­
ło się w yraźnie gw ałtow ne i niespokojne psów u- 
jadanie w e w si.

—  C zują one coś... czują ludzi.J bo na zw ie­
rza, na w ilk i, inaczej szczekają. O d boru glosy  

jak ieś idą... A le chodźcie  dziedziczko na dach w ie­
ży ... m acie lepsze, m łodsze niż ja oczy , to m oże  
co obaczycie.

W  jednej chw ili {M ałgorzata była na nogach  
i pobiegła po w ąskich schodach w m urze na dach  

w ieży . N oc była fcicha, spokojna, choć zim na. 
K siężyc już zachodził i lekki w ietrzyk się zryw ał, 

co znam ionow ało , że dzień  blisk i. K oguty też pia ­

ły po chałupach i psy ciąg le, zajad le szczekały . 
C ała okolica leżała pogrążona w głębokim śn ie. 
W  obozow iskach niew oln ików dogasały ogniska i 
słabe ich św iatło raz niknące, to znów blask iem  

buchające czerw onym , w idać  było z daleka. Z łąk  
podnosiła ? się niezdrow a, w ilgotna m gła i ptaki po ­
czynały św iergotać, św it był blisk i.

—  C óż. nie w idzicie nic dziedziczko?
—  N ie, próżno m ój w zrok w ytężam , nic nie  

w idzę ...
—  I nie słyszycie?

—  N ie!

—  A jednak jest coś w pow ietrzu ... czuję  
to ... jakby zbliżającą się w ielką burzę, jakby w i­
chry i pioruny schodziły się na um ów ioną scha ­
dzkę. O ! o! słyszę, słyszę... od puszczy idzie 

głuchy ten ten t koni, zbro je  chrzęszczą, m iecze  dzw o ­
nią. I nic jeszcze nie w idzicie?

—  N ie ! nic nie w idzę —  m ów ija M ałgorzata, 
rozglądając się bacznie dokoła.

—  H e  ! he ! oczy m oje, sokolik i m oje!...

Pochyliły się ku  M ałgorzacie, w yciągnęła sw ą  
chudą, kościstą rękę, której jastrzębie palec ryso ­

w ały się w yraźnie na  płow em , srebrzystem  tle nie- 
bą i szeptała :

—  A  ja .. ja .. w idzę. O to  tam ... patrz ! patrz!  
coś pod puszczą ’C zarnego się rusza, w ysuw a, ro ­
zw ija jak w ąż ... to oni ! to oni ! rycerze!...

M ałgorzata spojrzała w e w łasnym kierunku i 
isto tn ie dostrzegła jakąś czarną m asę, ruszającą  

się pod skrajem  puszczy . G dybyż to byli rycerze! 
ale nie chciała się łudzić, toby było za  w iele szczę­
ścia.

—  N uże to w racają w ysłani przez Sokoła na  
przeszpieg i niew oln icy !

O- nie niew oln icy  to , nie! oni poszli pieszo , a  
to są konni rycerze. W łócznie m ają i rohatyny  

księżyc przegląda się w  ich  hełm ach i zbro jach  . 4
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Tak, to mąż wasz, to dziedzic Żembocina, to orzeł 
wasz! O! widzicie... poczynają się w obozach nie­
wolnicy ruszać, zrywać ze snu, biegają ze snu, 
biegają, budzą się, za broń chwytają !

W rzeczy samej wśród niewolników, dotąd 
śpiących spokojnie, zapanował ruch niezwykły. 
Biegano, nawoływano się budzono, nawet krzyki 
się rozlegały:

— Do broni! do broni: •
— To rycerze! to rycerze! wołała uradowa­

na Jędza, biegając jak szalona po ciasnym dachu 
i nucić poczęła swym żałosnym, drżącym głosem: 
„Hej tam na górze — jadą rycerze"!

Ale zaraz się opamiętała, zatrzymała się, po­
myślała przez chwilę, poczem wołając:

— Trzeba im dać znać, że tu jesteśmy! zbie­
gła na dół.

Małgorzata już teraz nie wątpiła, że to ryce­
rze. Wysuwało ich się coraz więcej z lasu i wy­
raźnie pod księżyc błyskały ich zbroje i hełmy i 
miecze. Wiatr przynosił chrzęst ich pancerzy i 
tentent koni. Wśród niewolników popłoch wzra­
stał. Sokół na koniu z maczugą w ręku rwał na 
wszystkie strony i krzyczał:

— Stać! stać! łucznicy naprzód, procarze 
naprzód! nabić kusze... gdzie są jezdni-? Jezdni 
do mnie!

Wzruszona tern wszystkiem, Małgorzata pa- 
dła na kolana i mcdlić się gorąco do Boga poczęła. 
W tejże chwili wbiegła na dach Jędza, niosąc za­
palony pęk chróstu, którym poczęła wywijać i 
krzyczeć ze wszystkich sił:

— Tu jesteśmy ! żyjemy! żyjemy!
Wkrótce zjawiły się na wieży inne kobiety 

zbudzone wrzawą przyszedł i ksiądz Wszerad i 
oparłszy się na kiju, patrzał na straszne widowi­
sko, jakie się przed nim roztaczało. Jędza nie

ROZMAITOŚCI
Nowy przyrząd kinematograficzny.
Admiralicja angielska nabyia ciekawy prsy- 

rząd kinematograficzny. Prsyrząd ten dokony­
wa pięciu tysięcy zdjęć na sekundę, wobec cze­
go można za pomocą niego efotografowaó bieg 
kuli karabinowej lub uderzenie pocisku o płytę 
pancerną.

Przesądy przestępców.
Niema chyba klasy ludzi bardziej przesądnych, 

jak przestępcy zawodowi. Narażeni wciąż na 
niebezpieczeństwo i niemiłe przygody, starają 
się pozyskać los szczęśliwy naiwnymi środkami 
od niepamiętnych czasów stosowanemi przez lu 
dzi ciemnych i zabobonnych dla odwrócenia nie­
szczęścia.

Apasze paryscy' wierzą, naprzykład, że za­
mach na cudzą własność powiedzie się im, jeżeli 
przed wyprawą dotkną garbu człowieka garba­
tego. Jedna z band apaszów paryskich nosiła 
z sobą, jako talizman, zasuszony Jeb zdeahłego 
szczura, a gdy talizman tan zginął bandę ogar­
nął strach wielki, jak oświadczył w polcji jeden 
z aresztowanych członków bandy, który właśnie 
temu przypisywał swe aresztowanie.

Sekty przestępcze wschodu mają zwyczaje 
szczególne. Sekta Tungów, w Indjaeh wscho­
dnich, wylewa przed każdą wyprawą rozbój­
niczą czarkę mleka koziego na ziemię w ofierze 
swemu bóstwu. Inna sekta uważa za zły omen- 
jeżeli kto kichnie przed wykonaniem swego za­
miaru.

Włamywacze angielscy rzadko odważają się 
na Włamanie do domu, stojącego na przeciwko 

przestawała potrząsać swym gorejącym pękiem 
chróstu. Niewolnicy tłumnie uciekali na wszy­
stkie strony, wielu przebiegało koło wieży. Je­
den z nich widać zauważył Jędzę, czerwoną od 
płonącego ognia, bo zatrzymał się, zmierzył z łuku 
cięciwa prysła i strzała pewną wypuszczona ręką 
utkwiła z przeraźliwy świstem w piersi Jędzy. Ta 
stała wtedy na samym brzegu dachu i uderzona 
pociśkiem zachwiała się wypuściła gorejące łuczy­
wo, które jak wąż ognisty spadać poczęło i sama 
za nim zwaliła się z wieży. Lecąc wydała prze­
raźliwy krzyk i znikła w ciemnościach'

Widok ten przeraził okropnie kobiety, ale nie 
było czasu myśleć o Jędzy i jej losie, bo teraz 
rozwinął się przed ich oczami straszny obraz. 
Nagle zadudniała ziemia, rozległysię głośne okrzy­
ki i jak chmura brzemienna gromami rycerstwo 
wpadło na niewolników. Jak kiedy kamień, gdy 
uderzy w cichą i spokojną wodę, wyrzuci tysiąc 
jej kropel rozpryskujących się na wszystkie stro­
ny, tak i uderzenie rycerza odrazu rozprzęglo tę 
garść niewolników, którzy chcieli stawić czoło. 
Uciekali oni na wszystkie strony, a rycerze goni­
li ićh i rąbali bez litości.

Jakiś rycerz w czarnej zbroi, z przyłbicą spu­
szczoną, pierwszy darł się naprzód, rąbał toporem 
głowy i krzyczał: ■

— Bij, zabij! nie ma przebaczenia! nie ma 
łaski!

Gdy nakoniec niewolnicy pierzchli zupełnie i 
widać było ich gromadki uciekające ku puszczy 
w szalonym popłochu, ścigane przez pojedyńczych 
jeźdźców, Czarny rycerz podjechał do wieży ...

Za chwilę Małgorzata leżała w objęciach swe­
go męża i pana.

Koniec.

lub w sąsiedztwie kośsioła. Natomiast sklepy 
i domy, położone niedaleko stacji policyjnych, 
padają najczęściej ofiarami ich zamachów.

Ząbobonem też przestępców jest, ża nie na­
leży pominąć bez dania jałumużny żebraka, spo­
tkanego na ulwy. Dlatego też uchodzą często 
za ludzi czułych na biedę ludzką. W rzeczy­
wistości zaś działa tu zabobon.

Złodzieje kieszonkowi noszą często przy so­
bie, jako talizman, kawałki węgla lub wapna. 
Doświadczony złodziej hotelowy, nigdy nie spró­
buje kradzieży w numerze hotelowym noszonym 
nr. 13. W Anglji, gdzie święcenie niedzńdi- 
obchodzone jest skrupulatnie, świętują też w 
niedzielę przestępcy, mają bowiem przesąd że 
dzień ten prsynosi nieszczęście. *

Największy teleskop na świście.

Na górze Mont Salve w Sabaudji powst s 
największe obserwatorjum astronomiczne 
będzie istnieć na świeci© Budowę już r@zpoc 
to. Obserwatorjum jest darem pewnego indyjs­
kiego miljonera Assan Dina i żeny jego, boga­
tej amerykanki dla narodu francuskiego .

Koszty budowy będą wynosić około 25 mil- 
jonów złotych. Średnica wielkiego teleskopu, 
który obserwatorjum otrzyma poza mniejszemi, 
wynosi 105 calów. Inż. Dina, który Bamąjest 
astronomem, wybrał właśnie Mont Salve na miejs­
ce dla obserwatorjum, mimo że góra ta nie jest 
zbyt wysoka, ISO m, ale odosobnione położenie 
jej i korzystne warunki atmsferyczne przema­
wiały za jej wyboręm.


